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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Lutego.

Ouegdaj o godzinie 7mej z rana, zmarła ś. p. 
3 0 .  Alexandra z Peruettów Księżna Zajączko- 
W a, dama dworu N. Cesarzowej Jejmości, w do­
wa p0 niegdy J O .  Józefie Księciu Zajączku, 
Namiestniku J .  C. K. Mości przeżywszy blisko 
100  lat.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. Lutego.

Przez ukaz cesarski du kapituły orderów z d, 
6. Stycznia, mianowany został, w liczbie in­
nych , kawalerem orderu św. Stanisława 3. kla­
sy adjutant 1. brygady 1. lekkiej dywizyi ja- 
zdy gwardyjskiej porucznik pułku konnych gre- 
“ adyerów gwardyi Hrabia Ożarowski.

^ r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 10. Lutego 

drzucenie wniosków deputowanego de St. 
fiest, aby zmniejszono tak uciążliwą u nas o- 

P ®tę pocztową, i zacięty opór ,  który minister 
inansów stawił prawu temu mogącemu tak zba­

wienne wyWrze(< g ^ j k i  na życie familijne i 
zw iąz  i uiorahie łączące indywidua z rodzinami, 
przykre tutaj uczynił wrażenie. Zmniejszenie 
°p aty pocztowej zasługiwało Z p e w n o ś c i ą ,  
a y je na radzie ministrów nie z finansowych, 

cz z innyrh także względów wzięto pod roz- 
' Tao,i» chociaż i finansowy uszczcrLek, który

rząd może w pierwszych latach zmniejszenia, 
opłaty poniesie, w kilku latach dla wzrastają­
cej liczby listów bez wątpienia byłby wynagro­
dzony. Tak jak ministerstwo w krótkich sło­
wach , zapomocą kilku liczb podanych całą 
kwestyą odrzuciło, tak też izba okazała się na­
der obojętną i zimną. Odilłon Barrot usiłował 
podaremnie bronić wniosku St. Priesta, do któ­
rego z innej strony poprawki dodano, aby u- 
slanowić jednostajną opłatę listową w całej 
Francyi, po 2 0  cent i mów od listu (około 9 
groszy). Starał on się w wybornej mowie 
swojej wykazać to dziwne przeciwieństwo, o- 
kazujące się w tern osobliwie, że rząd, jak to 
powszechnie przyznać trzeba, sumiennie stara 
się o wykształcenie ludu,  lecz z drugiej strony 
nie chce się przyłożyć do ułatwienia ubozszym 
klassom zastosowania nabytych wiadomości w 
korrespondencyi z pokrewnymi. Podług tera­
źniejszej taxy opłata listowa dla większej czę­
ści robotników jest nadto wielka, tak,  izwszys­
tkie prawie listy, których wzbroniono się o- 
płacić, adresowane były  do robotników, nadto 
biednych, aby je wykupić. Czyż można zre­
sztą to faktum przepomuieć, że  w A n g l i i  ° d  
c z a s u  z m n i e j s z e n i a  o p ł a t y  l i s t o w e j ,  
c h ę ć  u c z e n i a  s i ę  c z y t a ć  i p i s a ć  w d z i e ­
c i a c h  d o  w i e j s k i c h  s z k ó ł e k  c h o d z ą ­
c y c h  w i d o c z n i e s i ę  p o w i ę k s z y ł a !  N a ­
t i o n a l ,  który najpierwszy między dziennika­
mi odezwał się na korzyść reformy pocztowej,



346

CZyni nader prawdziwe uwagi nad odmowną 
uchwalą izby. Domagamy się tego , —  mowi 
w  jednem miejscu, —  aby biednej matce, o 
dalonej od swego syna, aby biednej dziewczy­
nie, dalekiej od chatki rodzinnej pozwolono 
ucieszyć się upragnionym listem: zdaje nam 
się, że to rzecz nieludzka ubogich na podwójne 
niejako wskazywać cierpienie, wydzierając od­
dalonym od rodzin swoich pociechę listownej 
rozmowy; —  w irnie więc ludzkości żądaliśmy 
zniżenia tary. Pan Lacave - Laplagne głuchy 
i  ś lepy, jak jego szkatuły pieniężne, nie dat 
się uprosić. T a  smutna i niekorzystna uchwała 
francuzkiej izby, wywrze zapewne także wpływ 
na Niemcy; da oua sposobność przeciwnikom 
każdej zupełnej reformy pocztowej, jakich jest 
niemało w biurach między urzędnikami owego 
inediatyzowanego księcia, który jeszcze do­
tychczas w kilku państwach niemieckich ma 
monopol pocztowy, — do skreślenia wszelkich 
niebezpieczeństw, które zagrażają finansom 
przez zmniejszenie opłaty pocztowej. Lecz u- 
k ryć  nie można ogólnej niechęci, jaką owa 
uchwala w całej wywołała Fraucyi. Należy 
się wszakże spodziewać, że sejmy niemieckie, 
które muszą się trudnić tą kwestyą, rozwiążą 
ją zaszczytnie) a z większą k o r z y ś c i ą  lu d z k o ś c i ,  
niż francuzka izba deputowanych, jako tez, 
że piękny przykład Austryi w tym względzie, 
do którego Prusy teraz stosować się zaczynają, 
uie będzie dla nich nadaremnym. Osobliwie 
na uwagę naszą będą zasługiwać rozprawy o 
sprawach pocztowych w wyrtemberskiej izbie; 
tutaj byłaby zapewne iuiciatywa wyszła od 
rządu, który więcej od wszystkich innych za j ­
muje się wykształceniem ludu, przemysłowo- 
ścią i handlem krajowym, gdyby ów monopol 
księcia Thnru i Taxys nie wstrzymywał wyko­
nania reform w pocztach. Jest to bez wątpie­
nia obowiązkiem stauów starać się wszelkiemi 
prawneini sposobami o to, ażeby reformy po­
cztowe właśnie w W urlembergu tak potrzebne, 
nie upadły dla pieniężuego interesu prywatnego
człowieka. , ,

Przeciw przebywającym w Paryżu wychodź­
com politycznym, których o udział w zabiegach 
rewolucyjnych przekonano, rząd surowych śro­
dków chwycić się postanowił; słychac, ze im 
zostawią w ybór ,  albo dać sobie przeznaczyć 
inne miejsce pobytu w departamentach albo wy­
nieść się zupełnie z Francyi w przeciągu jedne­
go miesiąca. . .

Policya z niezmordowaną czynnością ciągle 
śledzi band łotrów i oszustów, którzy się w sto­
licy krzątają. W  zeszła sobotę wieczorem ob­

fity był połów. Dwie gospody złodziejów na 
Boulevard du Tempie, które obie trzyma nie- 
jakiś Pan Picard, t. j. cafe du Puy de Dóme i 
Caveau, liczny oddział gwardyi municypalnej 
otoczył i około 2 0 0  złodziejów aresztował; —  
znaleziono w tych kryjówkach mnóstwo przed­
miotów skradziouych i wszystko wraz z całem 
hultajstwem do prefektury policyi sprowadzono.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lutego.

K rólowa, która w Brigthon odbywa zwy­
czajnie przed południem przechadzki z księciem 
Albertem na grobli portowej, do której przy- 
stęj) tymczasem wzbronionym jest publiczności, 
niepokojuą by ta dzisiaj natarczywością gromady, 
składającej się z kilku set ludzi, którzy powraca­
jącą dostojną parę bez przestanku ścigali. Kilku 
chłopaków z koszami ocierało się prawie o kró­
lową zaglądając jej w oczy.

Deputacya obrońców gospodarstwa, mając 
księcia Richmond na czele udała się wczoraj do 
Sir R. Peela, wystawiła mu obecny upadek 
ludności trudniącej się gospodarstwem wzywa­
jąc g o , aby przy zmniejszeniu cła interes go­
spodarski uwzględnił. Sir R. Peel z uwagą 
słuchał przedstawień depulacyi, lecz nie dał 
z a d t ie j  o d p o w i e d z i ,  klóraby go zobowięzywała.

Z d n i a  1 1 .  L u t e g o .
Urzędowa G a z e t a  donosi, że Sir Moses

Moutefiore, żyd , wyniesiony został do godno­
ści Nad Szerifa w Kent na rok bieżący; z czego 
wnoszą, że teraźniejszy gabinet Torysowski, 
wbrew opinii swej p a r ly i , pochopniejszym się 
okaże w przypuszczaniu żydów do urzędów
publicznych.

Listy z E r z e r u m  z dnia 3. Grudnia dono­
szą o przybyciu tamże Dra Wolffa z Buchary. 
Będzie on musiał skorzystać z gościnności ta­
mecznego konsula angielskiego Brani, gdyz 
zdrowie jego tak jest osłabione, iz drogi dalej 
konno odbywać nie może, zwłaszcza że droga 
do Trebizondu głębokim śniegiem jest pokryta, 
a zima nadzwyczaj jest ostra. Z 1 rebizondu 
będzie mógł śmiały ten missyonarz podróż s w o -  
ję z powrotem odbyć statkiem parowym aż do 
Sonthamptonu.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Lutego.

O  wiadomościach, które p. (.astillo v-Aye  ̂
sa z Rzymu przywiózł, jak najprzeciwniej8 ^  
obiegają domysły. Zdaje nam się jednak, ^  
powtórnie to twierdzić możemy, że s t o l i c a  

piczka obstaje przy wydaniu niesj, '‘zc al^ 0. 
jeszcze dobr kościelnych i ż ą d a ,  a  y u ^  

wieńslwo miało prawo do nabywania
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Dzienniki oppozycy jne  tw ie rd z ą , że stolica
rzvuiska za zasadniczy w arunek  całej ugody 
uważa z a n iż c ie  królowej Izabelli z najstarszym 
synem D on Carlosa. Podczas,  gdy Esperauza 
z swej s trony  cieszy się ,  ze przez zupełną zgo­
dę w familii królewskiej,  w ew nętrzny  pokój 
hiszpanki i zgoda stronnictw może b y ć  p rz y ­
w ró c o n ą ,  E c h o  w taki sposób przemawia do 
ministrów : »Spiescie s i ę , abyście się u ra tow a­
li z  pazurów  tych ludzi, k tórzy  was już zchw y- 
cili,  jeżli nie chcec ie ,  ażeby  kiedyś w dniu  
strasznym i nieszczęsnej godzinie, która p rzy ­
bliżać się na zda je ,  nie zapadła się wieki o jczy ­
zna nasza ,  wśród o k rzyków  »K aró l V.! niech 
Żyje Izabella, k rólow a ab so lu tn a !« i wśród ogło­
szeń ślubów przez Jezuitów  sk o ja rz o n y ch .«

N i e m c y .
Xiqdz biskup moguncki,  L e o p o l d  K a i s e r  

w ydał pod d. 20 .  m. z. okólnik do duchow ień­
stwa sw ej dyecezy i,  który  zaiste wszyscy m y ­
ś lą c y  i praw i Indzie z największą czcią i uwiel­
bieniem czytać będą. Szanow ny  pasterz w p ro ­
stej i serdecznej mowie wzywając przedewszys-  
tkiem do uszlachetnienia serca i prawdziwie 
bogobojnego  życia , p iz y p ro w a d za  na pamięć, 
ze kamieniem węgielnym nauki t  hrystusow ej jest 
m i ł o ś ć ,  że więc powinnością najświętszą p raw ­
dziwych w yznawców  lej nauki uprzejme i mi­
łości pełne postępowanie z różnowierrami. 
P rzy taczam y tu n iektóre wyjątki w w i c i  nem 
tłumaczeniu'. »Bóg jest miłością, a my pow in­
niśmy przez miłość ku naszym bliźnim do w o ­
dzić miłości naszej ku Bogu i okazać tym sa- 
,m'tn , żeśmy C hrześc ianam i. . . .  Bug łaskawy 
dla wszystkich s tworzeń swoich, tym duchem 
i my pałać powinniśmy i w tym duchu żyć z in­
nymi ludźmi i nawet ani zwierząt ciemiężyć lub
d ręc zy ć   W iad o m o  nam bow iem , że bez
dzieł wzajemnej miłości nie ma zasług przed 
Bogiem. A cóż dopiero  powiedzieć mamy 
o miłości w naszych czasach, w naszej niemie­
ckiej o jczyźnie ,  w związku z wszystkimi co 
jak my w Jezusa Chrystusa wierzą i Chrześcia- 
nami się nazywają? —  N a  to pytanie w szy ­
stkim ty m ,  co umysły różnych w yznawców  
draźuią i nienawiścią p rzepełnia ją ,  bez wzglę­
dnie na to ,  czy się Katolikami, protestantami 
lub też Żydami zow ią ,  odpow iadam y tu ,  że 
nie są tym czem się b y ć  mienią, nadwerężają 
bawiem prawo starego i nowego Zakonu, p raw o  
miłości i zapierają się zasady w yrzeczonej u ro ­
czyście przez Zbawiciela naszego: » W sz y s tk o
co chcecie żeby wam ludzie czynili,  to im też 
czynić macie, to bowiem praw em .a —  Ale 
właśuie i m y , i wszyscy inni ludzie chcą żyć

w  wierze sw oje j,  wiarę tę jawnie i szczerze 
w y zn a w a ć ,  u rządzenia,  ins ty tucye ,  zwyczaje, 
nabożeństwo i ćwiczeuia, które im wiara ich 
nakazuje i które oni sami m iłu ją,  zachować i 
przestrzegać, o ile przez to innych w yznań  nie 
upośledzają aui praw  ich nie gwałcą. T a k  jest 
—  to jest życzeniem wszystkich-. Ale kto tak 
chce,  powinien  i innym pozwolić , ż e b y  tak. 
chcieli. Jeżeli ty  Chrzescianinie chcesz, ż e b y  
Cię dla w iary  twej nieprześladowano ani niena- 
w idzano , to i ty  innych dla ich w iary  prześla­
dow ać ani nieuawidzieć nie p o w in ie n eś . . . .  J u ż  
trzy  wieki u p ły n ę ły ,  odkąd w Niemczech część, 
braci naszych w wierze od  nas się odłączyła. 
Rozdwojenie to zaszło. O patrzność Boska 
na nie zezwoliła , a Bóg jeszcze je  cierpi. 
C o  zaś Bóg cierpi,  to i człowiek cierpieć p o ­
winien. Albo czyż ludzie temu opierać się 
mogą? Bynajmniej.  Pomięszanie różnych w y ­
znań raz istnieje, pożycie wzajemne w y zn a w ­
ców różnych religii między sobą jeśt koniecz­
nością. B y łoby  więc nierozsądkiem, gdy b y  lu ­
dzie konieczności tej o ile to od każdego zale­
ż y ,  szczerze i wiernie obopólną tolerancyą u ła­
twiać i osładzać nie chcieli. B yłoby  to n iedo­
rzecznością , dum ą i ob łudą ,  gdy b y  się dla swej 
w iary  i dla życia w Bogu surow o i niełitości- 
wie posądzać uiieli, gdyby  owszem nie chcieli 
być pobłażającymi w swern zdan iu ,  gdy b y  nie 
mieli być pomni na to ,  że każdy  w sobie i mię • 
dzy sweuii wspólwiercami dość ułomności ma 
do popraw ienia   W  wierze już raz nie j e ­
steśmy jednym i,  bądźm y więc jednymi w miło­
ści, w miłości możemy i powinniśmy z innymi 
wspólubiegać się, przez miłość możem też n a j ­
lepiej w iary  naszej p raw dę i piękność udow o  • 
dn ić ,  aż się Bogu spodoba ,  żebyśmy w szyscy 
i do jedności w wierze doszli.«

Z S t u t t g a r d u ,  dnia 10.  Lutego.
D epu tacya  izby poselskiej w ręczyła wczoraj 

po południu adres dziękczynny. W  tym ad re ­
sie jest między innemi: » W .  K. M ość oznaj­
miasz nam , iż ciągle i z szybkością pracują nad 
budow aniem  fortec z w ią z k o w y c h ; możemy 
więc zląd powziąść nadzie ję , że wkrótce Niem­
cy na zewnątrz zupełnie zabezpieczone zostaną, 
osobliwie przez w ykonanie systemu obronnego  
zastosowanego do  położenia Niemiec po łudnio­
w y c h ;  cieszymy się zatem nad jednością i siła­
mi Niemców ku  obronie wspólnej o jczyzny . 
Niechaj jedność ta zapewni na  zewnątrz całość 
N iem iec ,  wewnętrznie zaś niechaj nas d o p ro ­
wadzi do  coraz  doskonalszego rozwijania i  
wykształcenia owej form y rządu , która zada* 
walniając materyalue i duchowe żądania ludów ,
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daje państwom siłę i życie. W  tym względzie 
spodziewamy się osobliwie, że starania W .  K. 
Mości potrafią wolność d ru k u  w Niemczech 
przywrócić i w yw ołać  dalsze rozwinięcie się 
narodowe'j polityki handlowej,  k tórej pierwsze 
zasady winniśmy mądrej i czynnej troskliwo­
ści W y s .  Król. M ości.« —  K ról ze względu 
na to miejsce odpowiedzia ł:  "C o  się tyczy  ży­
czeń W a sz y ch  o zwiększenie wolności d ru k u  
w  dziennikarstwie, —  gdyż dla książek mamy 
wolność zupełną ,  —  dalej o rozwinięcie naro- 
dowe'j polityki hand low ej,  uznać muszę wszel­
ką słuszność p rzyczyn  i p o w o d ó w , które je 
w y w o ła ły ;  stosunki nasze związkowe podają 
nam k ierunek i środki,  bez których zgodny i 
silny związek istnieć nie m oże; w tym ty lko 
k ie runku  działać mogę; wiecie zresztą zapewne, 
ii p rz y  powziętych zasadach niezłomnie obsta­
wać zw yk łem , dla tego możecie być przeko­
nan i ,  iż to ,  do czego się zobow iąza łem , jak  
najsumienniej wypełnię.

D a n i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 3. Lutego.

C z y ta m y  w dziennikach naszych obszerne 
opisy S kandynaw skiej  uroczystości s tow arzy­
szenia s tuden tów , która nietylko w Chrystyanii ,  
gdzie pierwszą do tego myśl p o d a n o ,  a le  n a ­
wet po  wszystkich północnych  uniwersyte tach 
obchodzić się ma. Po dunsku nazywają ją 
- P ó ł n o c n e  W e s e l  e.« Atoli sami studenci 
C hrystiańscy  nic bardzo przyzwoicie wesele to 
obchodzili; zdaje się że młodzi N orm anow ie 
nieco za głęboko zajrzeli w stare rogi od napo­
ju. Spełniano kielichy nietylko na cześć O di-  
n a ,  N iorda i F re i je ra ,  ale także na n iepodle­
głość N orw eg ii ,  za Króla O skara  i za braci 
w e wszystkich trzech państwach S k an d y n aw ­
sk ic h .—  W  U p s a  li  spokojniej nieco u roczys­
tość tę obchodzono ,  pomimo że *209 studentów 
udział w niej miało. G łów nym  wątkiem wszel­
kich w iw atów , śpiewów i mów b y ła :  u m y ­
s ł o w a  j e d n o ś ć  b r a c i  p ó ł n o c n y c h .  G o ­
dną jest U w a g i ,  w jaki sposób objawiła się 
p rzy  tej sposobności walka Danizmu przeciw 
Germanizmowi. W  samej Chrys tyan ii  nazw a­
no tę walkę n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą ,  jaką 
narodow ość  północna podjąć m u s i , a przytem 
spełniano toasty ua zdrow ie szlachetnych obro- 
nicieli lej n a ro d o w o śc i , Professorów Clausen 
i S chouw  i szłezwigskiego chłopa Laurids Skan, 
k tó ry  w ostatnim czasie nader  stanowczo p rze­
ciw Niemcom wystąpił. Tu  w Kopenhadze ob  ■ 
jawił się ten dach jeszcze wyraźniej.  L. Brix 
przypomniał G ustawa Adolfa, k tó ry  krwią sw o ­
ją nowszym czasom woluość sumienia okupił,

i w ynurzy ł nadzie ję ,  że i w przyszłości z je ­
dnoczona północ służyć będzie za przedmurze 
E u ro p y  przeciw barbarzyńcom  wschodnim. 
W y s tąp i ł  potem Plong redaktor  jednego dzien­
nika i wezwał wszystkich zgrom adzonych , aby  
pamiętni byli owego Ju ty jsk iego  rycerza, k tóry  
w ow ym  czasie, k iedy lennicy niemieccy n a ­
ród i prawa jego deptali ,  kiedy Książę Szles- 
wigski o jczyznę swoję zdradził,  kiedy Rends-  
burski dowódzca o północno albingskicm p ań ­
stwie m arzył,  jednem cięciem koronę  zdra jcy  
zdruzgotał, wszystkie jego masy rozpędził i na 
czele Ju ty jsk ich  rycerzy zdobyw ców  niemiec­
kich za granicę w ypędził .  — Po glnśnetn H urra!  
na cześć »jetiności północy w duchu północy* 
odezwał się pastor G rundtw ig  w te prawie s ło ­
w a:  "P anow ie ,  z wielką radością wnoszę zdro ­
wie na cześć Danii ,  muszę się jednak przy tej 
sposobności zasłonić przeciw okropnej wieści, 
jaka w G ermanii o mojej D u ń s k o s k i  k rą ż y ;  
bo  powiadają tamże, że jestem takim ba rb a ­
r z y ń c ą ,  iż gdybym  mógł, pożarłbym wszyst­
kich Niemców. Muszę atoli za ręczyć ,  że je­
stem tak n iew inny , jak dziecko w kolebce: bo 
gdybym  nawet był ludożercą , toby  jednak Niem­
cy  ostatnimi by l i ,  k tó rychbym  spróbował, czę­
ś c i ą ,  ż e  w c a l e  n ie  są  do mego gustu, c zę śc ią ,  że
światu nie jednę dobrą  rzecz zrobili. N iew in­
nym  powodem  do owej pogłoski była owa pro- 
lestacya moja przeciw wszystkim Niemcom, któ­
rzy by radzi całą Danią połknąć a przynajmniej 
jej część; dziś dodam ty lko  jeszcze życzenie, 
aby  N iem cy ,  jeźli ją zjeść chcą, zęby  sobie ua 
niej przyłamali.K G d y  w ypito  zdrowie Prof. 
Clatisena, miał tenże mowę z podziękowaniem, 
której osnowa do tego samego zdążała celu. 
M ocniej jeszcze przemówił potem kapelan Hell- 
weg: "Kolebka moja, powiada, była nad E ide-  
r ą ,  właściwie po za granicą Skandynaw ii ;  atoli 
pochodzeniem i w ychowaniem  jestem Szleswig- 
czykiem, i w prost pow iadam , i c  najn iebezpie­
czniejszymi nieprzyjaciółmi Danii są N iem cy; 
nie mogę zapomnieć o niebezpieczeństwie wiszą- 
cem nad głową naszą. Tętni dniami dopiero na­
deszła nowa chm ura w postaci wielkiego p ł a t a  
p a  p i e r z a n e g o  (jest to adres stanów holsztyń­
sk ich); musiał to być m o rń y  wiatr od południa, 
k tóry  go tu przypędził. Przeciw temu now e­
mu niebezpieczeństwu, wzywam pomocy W a ­
szej,  najpierw pomocy braci języka Duńskiego, 
a potem całej północy. W ie le  rzeczy stoi ua 
tym płacie papjerzanyin, tak praw da jak k ła m ­
stwo. P raw da wychodzi po za E ide rę ,  i dla 
tego dam y jej pokój. Ale kłamstwem jest,  iz­
b y  nas ua jeden kęs połknąć m iano , iż b y sm /
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się w Szleswigsko holsztyńskie państwo prze­
mienić dali. Ale może powiedzą owi Panowie  
z Itzehoe: nie jest to kłamstwo, co inv chce­
m y , owszem pokaże się, źe to silna i prawdzi­
wa wola. No dobrze, Panowie z Danii, N or­
wegii i S z w e c j i ,  pospieszcie nain na pomoc, 
ab y , jeżli to nie klainstwe, takowein się stało. 
Może się niejednemu dziwnie być zdaje, że tak 
patetycznie pomocy waszej wzywam przeciw  
płatowi papierzaneniii. Nie należy lekce wa­
żyć nieprzyjaciela, że papierem i na papierze 
walczy ; przecież tym sposobem największe te­
raz zdobycze się robią, najgorsze klęski zadają. 
Dla tego miejmy się na ostrożności! Nie chcę 
przez to powiedzieć, iżbyśmy wziąść się  zaraz 
mieli do korda; lubo przyjdzie może czas, kie­
dy w staropółnocny sposób walkę rozpocząć  
będzie trzeba. Ale na teraz nie tym jeszcze 
sposobem rozprawiać się należy. Zdobycz ni­
niejszą zrobiono nie mieczem, tylko bronią du­
cha. Lecz cóż znaczy ów papierzany orzeł, któ­
ry z Itzehoe przyleciał? Ogon jego jest skazów-  
ką nowej korony książęcej. Jeźlić udzielny  
Szleswigski Książę koronę na głowie nosić ma, 
daj Boże aby była taka, którąby z (ego samego 
« r a z Ilzehoe zrobić można, podobna do tej, 

Ińrą Małgorzata północy na Meklcmburskiego 
Albrechta głow ie  zgniotła, kiedy w Szwecyi  
1 ana rolę grać chciał. J t.sl lo dawna nauka dla 
"as, ze spor Szłeswigski najdłuższym był i naj­
r o z s ą d n i e j s z y m ,  jaki Dania toczyć musiała, 

zucono znów rękawicę, i w rzeczy samej nie 
'  °  P°koju. Ale jeźli wojna być ma, wyrusz-  
ty w pole z potęgą ducha. Nadzieja nasza 

j " a,zc hasło jest: „Za jednego Pana i za jedną
|  u , l s ką D a n i ą  aż doEidery!,, Nadmienię ty l ­
ko jeszcze - ' . i - - .  j l , '^e takie i tym podobne m owy i spo-
so v mówienia, które z osobna na odpowiedź  
Ute zas ugują, llje f jj,0 ^  drukowane w 0 ,,p o . 
tycyjnem dzienniku Faedrelandet, ale także

szość izby  reprezentacyjnej. —  Sekretarz Stanu  
przełożył budżet Stanów Zjednoczonych z;, Li­
stopad i 'Grudzień. Wydatki obud w uch miesięcy  
przewyższały dochody « 4 3 5 ,5 4 3  Dollarów. *

Rozmaite wiadomości.

Tutajsza kassa oszczędności istnąca już od  
Stycznia 1 8 3 8  r. i przyjmująca kwoty od  

15 sgr. do 5 0 0  Tal. opłacająca prowizye po 3A 
od sta. o od Suimu ‘200  Tal. przewyższających  
tylko po 2 * od sta, zawierała przy końcu mie-

Tal. sgr. fen.
stąca Grudnia 1 8 4 3  r  6 7 ,6 7 4  19  2

W  roku 1 8 4 4 .  wpłynęło  
do kassy wspomuionej

1 , w nowo złożonych kwo-

,arh • • • • ; .............  47,563 23 10
2 , przez zaliczenie prowizyi

na k a p i t a ł . 2 ,0 6 2  l i  2

w ogóle 1 1 7 ,3 0 0  2 4  2
wypłacono zaś w kapitałach 3 2 ,9 0 3  2 9  4
tak iz na poczet iutcressenlów 
w końcu r. 1 8 4 4 .  pozostało  
się w r e m a n e n c ie. 8 4 )396  2 9  4

Stan kassy wynosił włącz­
nie z Agio od 1 0 5 9  Tal.
22  sgr. 9 fen. w obligach tu­
dzież z zalcgtcini prowizjami 
wynoszącemi 31 Tal. 7 sgr.
6 fen. po odtrąceniu zaległych 
wydatków w ilości 1 7 2  Tal.

1 5 s6r............................. 8 7 ,8 8 2  18  1

('! Ullllil v;u'0i ' prawomyślnej B e r l  111 g s k i e j  
C l \ CCie:  ‘ W, lej sam®i umiarkowanej gazecie 
su a Zl.SiaJ ai l-V Uf '^Czący  Beudsburskiego adre- 
c7r|Zl?^hczynnego do brunświckich Stanów, gdzie

cz r t1'11̂ '  m0i!e’ i e  Poczci” ym Bendsbur- 
dob IlicZadł"8°  ,akże ™  “tyśl przyjdzie po-  
„ „ . " f  Wyprawić dokument do W ielkiego Mo-

ckie L  CeSarZa 7 ar0kknńskie»o ',r —  Niemie-
omieszka^a l1' 1 uwaza^  to za szyderstwo i nie omieszkają zapew|)e odpowiedzieć.

otany ZjednoCzone Ameryki północnej.
, on  y n u ,  dnia 11. Lutego.

° T ' °  S '“ ‘̂  Z je d o o c o . i j c h  p„„„.

p s t  Za tem, aut nawet więk­

Okazuje się więc fundusz 
reserwacyiny na korzyść in­
stytutu w S u m m i e ........................  3 ,3 1 3  3 9

Książeczek kwitowych kursowało, 1 7 8 2  z 
tych należało: 1) do cechów, instytutów, k o ­
ściołów, szkół i t. d. 6 3 3  książek na 2 2 ,5 8 8  Tal. 
10 sgr. 1 fen.; 2 ) do dzieci 3 1 9  książek na 
9 ,8 4 9  lal .  2 /  sgr. 4 fen.; 3 )  do wdów 3 9  
książek na 2 ,5 2 2  Tal. 14  sgr. 11 fen.; 4 )  do 
służących: a )  męskich 5 0  książek na 5 , 1 0 6 Tał. 
1 sgr. 9 fen. bi) żeńskich 1 7 2  książek na 8 ,4 6 7  
Tal. 2 8  sgr. 3  fen., w ogóle 1 3 ,5 7 4  Tal.; 5’j do 
prowadzących proceder: a )  do  kupC(5w 3 4  
książek na 2 ,0 7 1  Tal. 2 4  sgr. 6 fen ., b)  do 
rzemieślników 2 3 8  książek na 1 6 ,4 1 4  Tal. 19  
sgr. 11 fen., w ogóle 1 8 ,4 8 6  Tal. 1 4 .cgr. 5 fen. ; 
6 ) do wojskowych 1 1 6  książek na 5 ,7 2 0  Tal.'
3 sgr. 5 fen.; 7 )  do urzędników 1 4 3  książek 
na 9 ,9 4 7  Tal. 2 sgr. 10  fen.; 8 ) do osób nie­
znanego stanu 3 8  książek na 1 ,708  Tal. 16  sgr.
4 fen. jak wyźe'j 1 ,7 8 2  książek na 84  3 9 6  Tal 
2 9  sgr. 4 fen. -  Poznań, d. U .  Lutego 1 S4 4 :
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_ , * „ «  Z Krakowa dnia 10. Lutego 1845. r.

K o ś c i e l n y  -  O r g a n i s t a  -  to  po  Dij y arnare cave.
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n o n s e n s ,  c z c z e  ^  D um m e 22. Gazety W .  X. Poznańskiego 
n a z w i s k a  b e z  K s i ę d z u -  wystąpił Pau K . . . .  z jeremiadą nad wracającem

Otoż, abyście odląd mogli urzędowuie dz'"a- gję vv naszt;j Rzeczypospolitej piańslwem. Ubo-
lad, ja K s i ą d z  przyłączam się do was, czyli lewanie to w niewielu wprawdzie wyrazach wy-
wlaściwie powiedziawszy, przyjmuję was do uurzone> tak przecież jest bezczelne, iż dziwić
urzędowania. Jak  więc będzie omne trinum gję ,u e b a  wielkiemu talentowi autora, który
perfectum, a następnie stosownie do tego axio- gw ~ ^ 1 ^ } ,  płód czy to złości, czz niewiado­
ma »tres faciuut Collegium" omnia ex eon- nioścj( ,ak zręcznie pozorem prawdy ubarwić 
cluso ill aedificationem wyrokować będziemy. potrafił, iż kloby z niego o duchowieństwie ua- 
Rozumie się przy tern samo przez się, żc do gzd|n sądził, musiałby go wziąść za zgraję opo- 
muie prezesostwo należy. Ja  tedy jako wasz jQW> 1Hopoim,yCh na świętość powołania swo- 
przetożonv muszę was po ojcowsku upomnieć, jego, lecz uganiających się jedynie za po ą 
byście urzędowania waszego nie uadużywali. korzyścią, winniśmy więc sprostować rzeczony 
A najprzód Ciebie, Mości kościelny, byś się ar |y ku ł, tern bardziej, że duchowieństwo same 
bez pozwolenia mego i bezeinnie i bez organi- znosZąC z chrześciańską skromnością rzuconą 
stv na kollędę —  a osobliwie tak daleko jako naó 0belgę, mc nieodpowiada; —  winniśmy to 
biskup in partibus, niepuszczal —  i w spra- prawdzie, winniśmy czytającej zagranicznej pu-
w o z d a n i a c h  s w o i c h  grubych pomyłek nie robił, bliczności, winniśmy naszemu przekonaniu, 1

_  Za ostrzeszowskiemi borami piaski podobno T ob ie  uakoniec Szanowny Redaktorze; dla tego 
wielkie, uie dziw przeto, że zwózka materyalu spodziewamy się, iż nieoduiówisz tym kdku wy­
łam przykra i opóźniona. Mimo atoli tego wszy- razt)in miejsca pomiędzy rozmaitościami.
stkiego już tu po większej części Kraków od- Tyle jest prawdy w artykule, na który od­
budowano, a gdzieindziej też teraz sameż mate- p 0 wiadainy, że na nieszczęście pijaństwo czę-
ryały zwożą. Dalej Tobie, Panie Organisto, ściowo siy w raca: być może (niewierny), ze

rzyganić muszę, żeś się w swym referacie z nawet w wyszczególniony cli przez Pana K . . .«
ponad Gopła z prawdą pominął, jak tam ktos paraf,acli więcej niż gdzie indziej: zapewnić jc-
w Gazecie Poznańskiej Nr. 31. twierdzi. dnak możemy i powinniśmy, że me z winy

. . 1  • i / ,  nlcbanów. Fałszywie Pan K . . . .  twierdzi, iz
P o  takiej uczynione, admon.cyi, K o l lg  ‘ „ f a c h  Jaw orzno , Ploko, Rudawa, Bole-

n a  d z i s i e j s z e m  posiedzeniu zebrane przystąpił Zielonki, Mogiła, propinacye do ple­
du czynności. Scrota,is tedy serntandis gdy z chowie ^  ^  „  J a .
obraza jednego jest obrazą całego Kolleg.u, p r0pinacyi, lecz to od lat kilku
«  odpowiedz organise, z Krusz- p J  ^  d z im a w ę  uaby l ,  a
w i c y  Nr. 31. zawyrokowano. ^  teraz pleban ten, mając swoje c e r i u m

„Si tacusses, philosophus mansisses, a to ^ „ a „ t u m „ ie Ina przyczyny pizez palce pa- 
z powodu, że śpiewać psałterz, pilnować trzvł< ,)a wracające pijaństwo. Pleban w Zie- 
o rg an , a uiewdawać się w obowiązki ducho- | onkacb ,na propinacyą, lecz czcigodny ten ka- 
w nych , to wszystko nonsens; bo jakże or- ^ n , chętnie zrzekł'się lego jedynego prawie 
ganista może śpiewać psałterz bez księdza, docb0(jU( przyjął zwrócony sobie przez dzie- 
jak grać na orgauach i niezwazac co ksiądz rzawcę p ropinacyi kontrakt, a czynił to co m« 
przy ołtarzu robi —  czyli niewdawać się obowiązek kazał. W  Mogile propinacya nie 
w obowiązki księdza? Przeciwko kieliszkowi d() p| ebana lecz do XX. C y s t e r s ó w  należy!
wina nic nie mamy; gęste tylko kielichy, o dziwna.jednak rzecz, iż Pan K . . . . ,  który (jak
których nam nasz gremialny członek stamtąd gję zda^  z ca)e„o okręgu zbiera w tej mierze
zdał relacyą, ganimy, jako przeciw naszym wiadomości, niesłyszał nic o pełnych gorliwości
godzinkom wstrzemięźliwości. Reszta jako aposloiski^  kazanjach, które miewał jeden z rz®’ 
to: z myszy dziury, filip z konopi, skór- czony cb zakonników, w kościele klasztorny11]’
kami handlował, omiatać pajęczynę, na far* gr0miąć pijaństwo, a z a c h ę c a j ą c  d o  trzeźwości,
bowanych lisach i t. d . , jako wyrazy gminne, | ak caja prawie parafia Mogilska, w przeciąg 
na  teraz ad Acta.* kilku dni do Towarzystwa trzeźwości Prz^ sl^

K o l l e g i u m .  pjla. Inni wyszczególnieni plebani, p r0f n“f
K s i ą d z .  O r g a n i s t a .  K o ś c i e l n y . ,  uie mieli i nie mają, chyba że im teraz Pan .••• 

„ ■ „ „ — — - a  to prawo nadal; a b i e d n i  Bernardyni w
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których autor tak złośliwie wymienił, tyle mają, 
co wyżebrają. Nie plebani więc winni, jeźli 
gdzie wraca lud do pijaństwa. Zanadto oni do­
świadczyli przykrości w zaprowadzeniu towa­
rzystwa, żeby je teraz sami psuć mieli. Są tego 
powrotu inne przyczyny. — Pierwsza podobno 
jest, ze Indzie są i będą zawsze ludźmi; nic więc 
dziwnego ze między ogółem znajdą się niektórzy, 
niepomni na własne, doczesne i wieczne szczę 
ście, zapominający na świętość przyrzeczeuia, 
którzy się wracają do ohydnego nałogu. Drugą 
przyczyną, niemało wpływu na zepsucie ludu 
mającą, są stosunki często z ludem Królestwa 
Polskiego, który zabroniono wyrwać z obmierz­
łej niewoli gorzałczanej. Trzecią uakoniec przy­
czyną niezupełnego powodzenia tawarzyslwa 
trzeźwości są apostołowie wódki, niektórzy na­
wet godni zkąd innąd obywatele, którzy o ile 
stawali na przeszkodzie zaprowadzeniu tego 
zbawiennego towarzystwa, o tyle i teraz pracu­
ją nad podkopaniem jego, bojąc się utraty ha­
niebnego zysku. W szak lud sam na to woła: 
*na co trzymają po karczmach gorzałkę, człek 
nie zawsze może się oprzeć namowom.« . .  Te 
to sij prawdziwe przyczyny, pojawiającego się 
tu i owdzie na nowo pijaństwa, które da Bóg, 
nieprzemogą przecież czynności i pracowitości 
gorliwych pasterzy, te to są prawdziwe przy­
czyny, które nieuszlyby były bacznego okaPana 
K — , gdyby był swój artykuł bezstronnie i 
z Zastanowieniem, a nie przy Krambambuli, jak 
*'ę nam zdaje, pisał. W ..........

• I  4 f /  ii Aa * m  m W NJ •«* m  mmmm

Z-wrys historyczny K . Wl. Wójcickiego, a drze­
worytami W . Smokuwskiego.

(D a ls z y  c iąg .J

W iek XVIII. dla niewiast nie jest epoką uo- 
wą, nie jes, p ,zeobrażeniem, lecz zbliżeniem 
ich charakteru do ogólnie rozszerzającego się 
Zepsucia i upadku. —  W idzimy w tym fakcie 
jakby napouinieilje dla obecnych i przyszłych 
pokoleń, ze prawa niewieście przez rhrześcia- 
l|izin wskazane w nazwaniu jej t o w a r z y s z k ą  
lnUszą się spełnić; bo w jej cnotach i umysło- 
Mem rozwinięciu spoCZVwa zbawieuie lub potę­
pienie społeczności. j j j e samemu tedy mężowi 
da" °  przywilej siłą prowadzić ludzkość do zba­
wienia cywihzacyt, ale ma 011 być wsparty na 
cuotliwein i czystein ramieniu niewiasty. Prze­
cie/. ta czystość i cnota zdają sję dziś ustępować 
przeczącej sile bez miłości i wiary w moralną 
• zbawczą władzę niewiasty.

tedy widocznym postęp umysłowego 
sztalcenia i moraluości kobiet, postęp, prosim

nie rozumieć z dodatnych wyrazów złożony, 
owszem, zawsze kaziły się obyczaje, odbiegały 
cnoty, a zbytek i niecnota wzrastały. Świadec­
twa te jednak dowodzą że pomimo skażenia z 
przybyciem obcych mód i zwyczajów, massa 
cnót przemagała zawsze nad zdrożnościami, że 
stosunek ten nie tylko na ziemi naszej był ciągle 
przewążnie cnotę wykazującym, ale w porów ­
naniu z innych narodów niewiastami, pociesza­
jącym i świetnym dla naszych matek. W szakże 
tu przekonywamy się na nieszczęście, ze ród 
w ysok i, majątek, znaczenie były zawsze pier- 
wszemi do przyjęcia skazy i wpływu obcego. 
WTojcicki obok licznych w calein dziele cytat, 
nie rzadko swoje w jędrnem słowie rzuca uw a­
gi, a widać w nich miłość dla swoich i wiarę. 
— Zdaje się, że Wójcicki mial autora jakiegoś 
na widoku, któremu fałsz twierdzeń zarzuca. 
W szędzie prawie w początku, szczególnie w sa­
mej przedmowie teu duch polemiki, ten krój 
odpowiedzi na zaczepkę, zdaje się przebijać. 
Jeżeli to odpowiedź na wyzwanie, to lepiej że 
słowy dokumentów poparta, jak własnemi ro­
zumowaniami. Po dziele Wójcickiego Niewia­
sty Polskie, których przedmowę wysoko pod 
względem stylu i trpści żywotnej mieścimy, 
chcielibyśmy widzieć rzecz napisaną w ten spo­
sób, jakeśmy w początku artykułu tego nad­
mienili, a wtenczas praca naszego autora po­
służy dzielnie do wyrobienia traktatu history­
cznego charakteru przyrodzonego Polek, ich 
zdolności i umysłowego kształcenia. Epoka dzi­
siejsza obfita do uwag na przeszłość i wnios­
ków na przyszłość może przedstawić dowody 
i źródła. Teu niezwykły ruch umysłowy w płci 
niewieściej za naszych czasów, nie jest dla hi­
storyka filozofa insłoważnym przedmiotem; przy­
gotowywać on zdaje się nową a bardzo odmien­
ną przyszłość znaczenia niewiasty w społecz­
nym świecie. Czy li to dobre czy złe wyrodzi, 
nie prorokujemy; wszakże nigdy zwrócenie sił 
na wewnątrz nie może upodlić rodu ludzkiego 
i szkody mu przynieść, czyli ten symploinat 
w kobiecie, czyli w mężu się objawia, chyba 
tylko pośreduie chwile tego postępu okażą nam 
niepomyślne wypadki. W ażną przytacza tu 
w piękne'in swćm dziele wiadomość Wójcicki, 
że Niewiastom Polskim winniśmy pierwsze zja­
wienie się druków polskich. Może fakt teu 
znaczącym się na polein okaże, skoro tym śla­
dem iść będziemy i badać jak następnie niewia­
sty wpływały na skażenie lub utrzymanie języka.

Ciekawy jest szereg o b r z ę d ó w  uroczystych, 
których Niewiasty Polskie wstępujące w  mał­
żeńskie śluby, były  przedmiotem. Wójcicki z«-
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bra ł  tu wszystkie X V II .  w ieku  zabytki i w p o ­
rządku  przedstawił; przytaczamy tu mowę przy 
oddawaniu  łańcucha od patia młodego i drugą 
p rzy  oddaw aniu  pierścienia przed zrękowinami.

M ow a oddając łańcuch od pana młodego.
^Szczęśliwy by ł dzień w czorajszy ,  którym 

sw obodnie  W aszm ościów  se rc a ,  ogniwem b ło ­
gosławieństwa swego Boska skrępow ała ręka. 
Chcąc  tedy Jegom ość Tan nierozerwanym lata 
sw oje tej ręki Boskiej spoić ogniwem, tym je 
dziś k rępu je  łańcuchem. Nie wątpi Jegom ość 
i i  ten wdzięcznie W .  M. M. Pan odebraw szy  
p rez en t ,  nie ty lko  poślubiony odnowisz afekt 
ale Jegomości swego afektu uiewolnikiem, a sie­
bie samą wzajem, serca Jegomości dożyw otn ią  
doznasz b y ć  niewolnicą.

( Dokońctenie tiasląpi.J

O B W IE S Z C Z E N I E .
W s z y s c y  ci, k tórzy  do pozostałości w  ro k u  

1767. zmarłego kupca i burmistrza C h r y s t i a n a  
V i e b i g  i małżonki tegoż, A n n y  M a  r y i  z K i n -  
z l ó  w zmarłej dnia 27. W rz eśn ia  1792. r  , jako  i 
też do  pozostałości dnia 15. Lipca 1821. r. zmar­
łej A n n y  M a r y i  z V i e b i c h o w  G u m p e r t o -  
w e j  i męża tejże dnia 19. Pażdz. 1825. zmarłego 
R adzcy  lnedycynalnego C h r y s t i a n a  B o g u ­
c h w a ł a  G u m  p e r t ,  p re lensye  mieć mniemają, 
zapozyw ają  się liiuiejszem, ażeby się z tak o w em i 
w  przeciągu miesięcy t rzech , od  dnia uskutecz­
nionego obwieszczenia rachując ,  u S ądu  niżej 
podpisanego  zgłosili, inaczej zostaną po  usku­
tecznionym  podziale pozostałości,  li do o so b y  
każdego  sukcessoru , stosownie do  schedy tegoż 
odesłani

M ię d zy rze cz , dnia 21. S tycznia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

P o m i e s z k a n i e  d o  w y n a j ę c i a .
N a G robli Nr. 32. na pierwszem piętrze są do 

wynajęcie  od 1. Kwietnia r. b. 4 izby, kuchnia, 
p iw nica ,  drwalnia i izba pod  dachem. Bliższą 
w iadom ość powziąśe można w biurze admini- 
stracy jnem  przy  placu Sapieźynśkitn Nr. 2.

C hcąc  to w arz y s tw u  powściągliwości w piciu 
wódki ile możności skuteczną podać ręk ę ,  sp ro ­
wadziłem znaczny zapas starego, pięknego, kla­
ro w n e g o ,  czerwonego i białego wina k ra jow e­
go i p rzedaję  szklankę miary szklanek do  groku  
po  1 sg r . : b iorącym większe ilości zapewniam 
najuu iia rkow ańsze ceny.

S. ( r .  II a a c k e, 
p rzy  W r o c ła w s k iej ulicy  Nr. 3.

O dnośn ie  do dawniejszego doniesienia mojego 
względem m i o d u  p r a ś n e g o  i m i o d u  p i t e g o  
ośmielam się dziś moje w i n o  w i ś n i o w e  z u -  
z e ł u i e  w o l n e  o d  c z ę ś c i  w ó d c z a n y c h  o-  
l ia row ać Publiczności c z ą s t k o w o  i r y c z a ł ­
t e m  po u a j u m ia r k  o w a ń  s z  e j c e n i e .  D o ­
broć  i czystość napoju  mieści w sobie rękojmię 
zalety. • J .  B K a n t o r o w i c z

przy m oście Tumskim w  Poznaniu,

Młodzieniec może b y ć  n i e b a w n i e  lub  od 
"Wielkiej n o cv  p rzy ję tym  za ucznia u złotn ika

it u tlołfu ttuumanna
w rynku  Nr. 90.

najlepszej 
■świeżej wyzl- 
liy (funt po B 

site.) poleea
Mt.tj. i*rwy er,

pr/.j Wodnej ulicy w doinu szkoły 
Imienia Łinlwlhl pod Nr. 30.

D o b r y  niezfałszowany miód pity ofiaruje w  
różnych  cenach

H a r t w i g  K a n t r o w i c z  
w  Poznaniu ,  W r o n ie c k a  ulica Nr. 4.

S to ­ N a  pr. kurant.
Dnia 18. Lutego 1845. pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3‘y 100* __
Obligi prem iów handlu morsk. — 941 93J
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3‘s 99J —
Obligi m iasta l l e r l i n a ............. 3!i 100‘ 9 9 |

.  - G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3t 99 —

• » W . X  Poznausk. 4 — 103|
.  » dito 3', 98

Pruss. W schód. 3', too 4 —
» Pom orskie . . . 3‘i lń»4 —
» M arch. Elek.i NT. 3Ł IOO5- —
- Szląskie . . . . 3', 994

F ry d ry c l ts d o ry ......................... — 13Ą 13-^j
Inne monely ziole po 5 tal. . — 1 I f l 10J4
D isc o n lu ...................................... — 34 G.% U o  J  «-
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5
Obligi upierw. B crl.-Poczdam s. 4 —. —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 1824
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi zet. Berl.-A uhaltskiej . — — 1514
Obligi upierw. D erl.-Anballskie 4 1024 102"
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 105V —
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 994 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 96 95
O bligi upierw. Reńskie . . . . 4 994 —
D ro g i  od rządi. garau lnw  ane. 96 J —
D rogi żel. B crliiisko-Frnnkfort. 5 1614 —
Obligi upierw. B eri.-F rankfo r t . 4 — —

» zel. G órno-Szluskićj . . 4 124 —
dito Lit. H. . — — 112

* - B erl -Szcz. Lit. A. i B, — 131 130
* , - M agdeh.-Halbersf 4 1144 —

O r- żel. W rocl.-Szw  idu -Freib. 4 1164, 1154
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 —
D r. żel. B onn-K nlońskiej . . . 5 141 -

C e n y l n r i o u e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Z y ta  . Ot. . . . ,
J ęczm ien ia  dt. . . .
O w s a  . dt. . . .
T a ta rk i  d t  . . .
G ro c h u  . dt. . . . ,
Z ie m iak ó w  d t ....................
Siana ce tnar  . . . ,
S ło m y  kopa . . . .
Masła garniec . . . .
Dodatek drugi, xawierujtjcy działania sejmo\ct.

Dnia 17. Lutego. 
1845. r.

od I do
Tal .  igr.  f e n . I T  al.  sgi.  f e a

1 5 (i 1 12 —

— 29 1 1 -------

— 22 6 — 25 ------

— 18 — — 19 6
1 1 6 1 5 —

1 5 ------- 1 10 —

____ 7 ____ — 8 - —
____ 25 —

5 25 6 —

1 15 1 20 —


